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2 G rudnia

  P rzez Reskrypt C e s a r s k i  z  dnia 9  b .  m .  m iano­
wany kawalerem orderu  Sw. Anny 1 klassy Naczelnik 5 
lekkiej dyw. jazdy Jenerał-m ajor Szabelski.

—  P rzez Ukazy C e s a r s k i e  do K apituły o rderów , 
na poświadczenie Jenerał-feldm arszałka xięcia W arszaw ­
skiego hrab i Paskiewicza-Erywańskiego, mianowani kaw a­
lerami orderu Ś. W ł o d z i m i e r z a  4  k l a s s y ,  2 6  Paźdz. 
W arszawscy Bankierowie Antoni Fraenkel i Alexander 
Laski, W nagrodę gorliwego dopomożenia do 'obrotów 
kredytowych. —  3 0  tegoż m- Członkowie Komisy; Umo- * 
rzem a długów Królestwa Polskiego Priiscan i Leon Po­
p ła w sk i, w nagrodę gorliwych prac— i przykomenderowani 
do Głównej Dyrekcyi d róg" i mostów Królestwa, Majoro­
wie korpusu łnzenierów  dróg komunikacyi Schoppe i 
Urbański, za gorliwą służbę.

Ukaz C e s a r s k i  do Rządzącego Senatu.
[1 2  Października.)

«Zwracając uwagę na stan teraźniejszy gubernij od P ol­
ski przywróconych, ze szczególnem nieukontentowaniem 
przekonaliśmy się, że szlachta tego kraju, po większej 
części uchylając się od służby w wojskach N a s z y c h  lub 
też w cywilnym zawodzie, uporczywie trw a w próżno­
waniu. S tej (przyczyny w wyborach na posady we­

wnętrznej w gubernijach służby, większa część urzędów 
polecaną bywa przez szlachtę osobom, które albo wcale 
nie były, lub nader krótko zostawały w rzeczywistej służ­
bie Rządowej. T ym  sposobem prerogatywy, słusznie nada­
ne Szlachcie Wielkorossyjskiej za w ierność i szlachetne 
poświęcanie życia na służbę Ojczyźnie, zamienia się tam 
jedynie w pozor do korzystania s prerogatyw bez żadnych 
zasług, i do osadzania miejsc służby wewnętrznej ludźmi 
zgoła niedoświadczonem i, niezdalnem i , a częstokroć i 
niepewnemi. Ażeby takowemu nadużyciu poloz’yc lamę, 
uznaliśmy za przyzwoitą postanowić co następuje : 1)
odtąd w .gubernijach: W ileńskiej, Grodzieńskiej, Mi ń ­
skiej, W ołyńskiej, Podolskiej i Obwodzie Białostockim, 
nikt, co niesłużył wojskowo lub cywilnie przez lat 10, 
nie ma pra;,\va' być wybranym na żaden z urzędów , 
wyborowi szlachty zostawionych. 2) od tego wyłą­
czają się takie tylko osoby, które lubo w rzeczywistej nie 
były służbie, lecz już przez dwa trzylecia z wyboru szlach­
ty służyły. 5 ) na urzędy, jakieby wakowały s powodu nie­
dostatku osób do ich zamieszczenia, mianowani być mają 
urzędnicy z rozrządzenia Ministra Spraw W ewnętrznych, 
lub od K om itetu, ustanowionego w d. 18 Sierpnia 1 8 1 4  
roku, ze stosownym wszakże względem na większą dogod­
ność i z uwagi Ministra Spraw Wewnętrznych.))

-— Do Petersburga P r z y b y l i :  16  b. m. z W arszawy, 
Minister Sekretarz Stanu Królestwa Polskiego hrabia Gra­
bowski; z Moskwy, Naczelnik Głównego Morskiego Sztabu 
J. C. Moś c i  Jen.-adjut. xżę Mienszikow. W y j e c h a ł :  9  
b. m. do Proskurow a, Podporucznik Moskiewskiego pułku 
gwardyi Nosalewski.
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(iftfottwid zagraniczne.

B erlin  2 2  Listopada*  Nowe obserw atóryum  ziipeł- 
nie juz jest ukończone, i -wewnętrzne jego urządzenie m o . 
ze służyć za wzór tego rodzaju naukowych zakładów. 
W ielki refraktor Frauenhofera jest juz osadzony i profe­
sor Euke zaczął swoje postrzeżenia. W iększa częśc no­
wych narzędzi odznacza się rzadką doskonałością, i rząd 
przeznaczył jeszcze niem ałą śHmmę *na fcan&rrieufe wielu 
innych.

  W Berlinie wiele teraz mówią o zabudowaniu czę­
ści miasta zwanej Róphike r- fel d , która dotąd zostaje pra­
wie pustą. Projekt ten wygotowany już był od lat kilku, 
i nowe ulice już są oznaczone. Zajmą się wkrótce zrów­
naniem  gruntu  i innetni przygotowaniami, i na wiosnę 
place na domy sprzedawać się mają z licytacyi.

B ru x e lla  1 8  L istopada. W edług  budżetu ministerstwa 
wojny, wojsko belgijskie liczy teraz 4 5 ,9 8 0  ludzi.

L o n d yn  1 7  L istopada. Na jednej uczcie wydanej ostat- 
niem i dniam i na 7 0 0  osob w Bath, na której było obec­
nych wielu członków izby niższej, oświadczono się z na­
d e r  energicznem i uczuciam i,przeciw  izbie parów . Nade- 
wszystkich gwałtownością ńió w'"swoich odznaczyli się P . 
Roebuck s pułkownikiem Napier, do tego stopnia iż P. 
Hume poczytał za przyzwoitą pow stać przeciw ich zdaniom, 
uznając wszakże iż nieodpowiedzialność izby parów prze- 
ciwi się zasadom angielskiej! konstytucyi.

  Globe and  T ra ve lle r ' oznajmuje, iż  według ostat­
nich wiadomości z L i z b o n y - ,  handlarze tam eczni, w licz­
bie 3 0 0 ,  podali K r ó l o w e j  prośbę przochv odnowieniu tra ­
ktatu handlowego z W . Brytannią. W  odpowiedzi danej 
deputacyi która prośbę tę złożyła, xiążę Palm elia oświad­
czył iż żadna propozycya niezostała dotąd rządowi bry- 
tańskiem u w przedmiocie odnowienia tego traktatu uczy­
nioną, i że rząd nie -zastanawiał się jeszcze nad tern 
pytaniem . X iążę Palmelła -zakończył tę  odpowiedz do­
dając, iż rząd przed rozpoczęciem nowych negocyacyj w 
tym  przedm ioce, zam ierza zasięgnąć rady kom itetu knp- 
ców i fabrykantów.

P a r jz  1 6  L istopada. M onitor ogłasza teraz urzędowie 
niektóre mianowania dyplomatyczne, bądz dawniej już  ze 
źródeł prywatn'ych wiadom e, bądz tez jeszcze nieznane. 
T ak , baron de Baranie m ianowany został posłem w P e ­
tersburgu; m argr. de Ruinigny posłem przy Królu Jmci 
Sardyńskim  i m inistrem  pełnamocriym przy J. C . W . 
arcyxiężniczee xiężnie P arm y ; xiążę de Moutebello, pos­
łem  przy związku Hehveckim; baron de M ortier, posłem 
w Hadze; hr. Alexy de 8 t. P riest posłem nadzw. i m in. 
pełn. w Lizbonie; hr. K arol de Mornay, posłem nadzw. 
i m in. pełn . w Stockholmie; P . de Lagrenee, m inistrem  
rezydentem  w Grecyi; P . de B acourt, m inistrem rezyden­
tem  przy J . K.. W." W ielkim  X ięciu Badeńskim; nakoniec, 
P . Hippolit de Larochefoucauld, spraw ującym  iriteresa przy 
J. K. W . W. X ięciu  Hesse-DaCmstadt.

  W  tejże gazecie czytamy wiadom ość iż P . Pageol,
sprawujący ińteresa francuskie w  Stanach 'Zjednoczonych, 
już  został odwołany. ■>

■— Kilka gazet oppozycyjnych oznajmuje, iż wydane 
zostały roskazy uzbrojenia eskadry od 15 okrętów, 
któremi dowodzić ma adm irał z dwóma kontr-adm irałam i. 
h e  -Corsaire ogłasza list s Filadelfii z d. 15  Paźdz., gdzie 
jakoby więcej niż kiedykolwiek zaczęło mówić o woj­
nie. —  P. L ivingston, w ostatnim  liście swoim do xięcia 
Broglie, wymówił się znowu od dania żądanych objaśnień, 
składając się te'm iż nie dozwala mu lego konstytucya: 
gdvż opiuija prezydenta, jeszcze przez stany nie utw ier­
dzona, zewsze uważa się za jego własną, me zaś za wy­
raz opinii rządowej, a tern sam em  nie można się dom a­
gać od  rządu żadnej satysfakcyi, której i sam rząd dać 
nie może. —  Gazety Londyńskie nie dają bynajmniej 
w iary wszystkim tym wieściom o wojnie. W  tymże przed­
m iocie, jeden z dzienników paryskich wyraża się w sło­
w nik następujących. ..Corocznie, o tej porze, rozchodzą się 
u nas wieści o w-ojnie. Od lat już  pięciu gazety nasze 
przyjęły sobie za praw idło, zapowiadać na początku zimy 
iż na wiosnę rospocząć się m ają kroki nieprzyjacielskie; 
i taż sama taktyka nie została i teraz zaniechaną. W ie­
ści te atoli nie zasługują na większą uwagę od wszyst­
kich innych, codziennie w obieg przez niektóre nasze ga­
zety puszczanych.»

—  Jenerał Allard wyjeżdża do rodzinnego miasta swo­
jego St.-Tropez, gdzie zabawi kilka miesięcy przed pow­
rotem  do Lahore. Król Jm ć nadał m u, jak powiadają, 
tytuł agenta francuskiego przy dworze tamecznym, i opa­
trzył w list w ierzytelny, akki edytujący go w tej god­
ności przy R undżit S inghu. List ten, w stylu wschodnim, 
napisany został złotemi literam i, na ogromnym arkuszu per­
gam inu, opatrzony wielką pieczęcią, w złotej puszce. Po- 
dobneż pismo da ł mu m inister spraw zagranicznych, do 
pierwszego sekretarza stanu Króla Lahore. Jenerał Allard 
mianowany nadto został komandorem orderu  legii Hono­
rowej, i dano m u, z roskazu rządu, znaczną liczbę mo­
delów udoskonaleń wszelkiego rodzaju browi, od ostatnich 
lat 2 0  wprowadzonych, które P . Allard zamierza upow­
szechnić w Lahore.

  Sąd izby parów zebrawszy się 1 6  b. m. przystąpił
do dalszego ciągu processu oskarżonych o tak nazwane 
rozruchy kwietniowe. Powołano ich ogółem 101 , lecz tyl­
ko 4 0  było rzeczywiście obecnych, g ' ) z  5 8  oddaw na, 
2 3 ch zaś w d. 12dLipca ratow ało się ucieczką. Oskarże­
ni okazali się już tą  razą bardziej spokojnymi w obliczu 
sądu niż przedtem , chociaż nic odpowiadać nie chcieli. 

, Po zwykłych form alnościach, kiedy prezes chciał ich za­
pytać czyli obrali sobie obrońców, prokurator jenerelny, 
zabrawszy głos, zażądał iżby sąd całą tę sprawę rozdzie­
lił na kilka pojedyńczych, i zajął się naprzód oskarżony­
mi z Luneville i Epinal, następnie zaś oskarżonymi z St. 
E tienne, Grenoble, Arbois, Besanęon i Marsylii. Na zapy­
tanie prezydenta czyliby oskarżeni nie mieli nie przeciw ­
ko tem u, jeden z nich w im ieniu wszystkich kollegów 
swoich odpow iedział, iż  w rzeczy tak ważnej potrzebują 
czasu d o  nam ysłu. Jakoż sąd odroczony został do przysz­
łego Czwartku.

—  Pow iadają iż raport P . Portal's w sprawie Fieschi 
dotąd nie jest gotow y, i że dla tego  wysłuchanie jego 
ledwo nastąpi -za dni 8  lub 10,
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—  YV jednej z gazet mmisteryalnych Czytamy: ..Srod 
badań  w sprawie o zamach 2 8  Lipca, wykryła się jakoby 
ważna okoliczność. W  wiliją dnia w ktcrym zamach zos­
tał dopełniony, spiskowi odbyli jakby próbę zbrodni, która 
nazajutrz miała być dokonaną. Pepin, na koniu, udawał 
osobę Króla, i w chwili kiedy przez ulicę Boulevard du 
Tempie, m i m o  znanego domu przejeżdżał, Fieschi celował 
doń swoją machiną. Rzeczy tej wszakże nie możemy wie­
rzyć, dopóki się w rosprawach sądowych nie potwierdzi."

—  Na posiedzeniu tutejszego sądu d ’Assises w d. 15 
b. ni. przystąpiono do słuchania świadków w znanej spra­
wie Lacenaire. Z zeznań ich możnaby powątpiewać czyli 
to co Lacenaire opowiadał zupełnie nie było zmyslonem. 
Tak np. wszyscy lekarze do obejrzenia ciał zabitej wdo­
wy i syna użyci, zeznali iż na obu trupach znaleźli ra­
ny w w ażnie nożem zadane, i że jeden ze znalezionych w 
izbie nożów dokładnie do nich przystawał. Lacenaire 
przeci w ił się temu świadectwu jak najmocniej, trwając w 
dawne'rn zeznaniu że użył jedynie wielkiej kuchennej sz.pi- 
kćwki. Ze świadectwa P. Allard, naczelnika policyi bez­
pieczeństwa, okazuje się, iż Avril i Martin pierwsi Lace­
naire, który był się im zwierżył, jako mordercę wdowy 
Chardon wydali, i że Lacenaire uczynił swoje zeznania 
w tedy dopiero kiedy dowiedział się iż jest zdradzony. L a­
cenaire sam nie przeczy iż zemsta była mu powodem do 
wykrycia całej prawdy, lecz zawsze utrzymuje iz to co 
zeznał rzeczywiście się zdarzyło. Na powtarzane zapytania 
prezydenta, czyli ze wszystkich okoliczności nie okazuje 
się iż przy morderstwie wdowy i syna Chardon znaj­
dowało się trzy osoby obecnych, i czyli nie tai trzeciej 
jedynie z uczucia fałszywego honoru, nie mając przeciw 
niej żadnej urazy, Lacenaire odpowiadał jednostajnie, że 
to co zeznał jest prawdą i że nie może do niej nic przy­
dać ani ująć. W edług  zeznania spółoskarżooego Martin, 
Lacenaire opowiadał mu w więzieniu że sam jeden i 
matkę i syna zamordował, i że tylko użył pomocy jed­
nego człowieka, który został u drzwi na czatach. Kiedy 
zaś wyszedłszy po dopełnionej zbrodni ujrzał go bladym 
i drżącym, rzekł mu s pogardą: .Jesteś tchórzem i nig­
dy nie zdobędziesz się na nic takiego cohy godne'm było 
rusztowania!" Lacenaire i temu zupełnie zaprzecza.

14jgo, po ukończeniu słuchania świadków i głosu ad­
wokata jeneralnego, mówili kolejno po sobie trzej obrońcy 
oskarżonych, i kiedy wreszcie prezes zapytał tych ostat­
nich czyli sami me mają co do dodania, Lacenaire, pow­
stawszy, starał się w długiej mowie dowieść prawdy zez­
nań swoich. Zakończył on tę mowę słowami następujące­
mu ..Nie proszę o łaskę. Życie nie ma dla mnie żadnej 
cenv. Jednakże, nie chcę przez to dowieść że jestem stoi­
kiem. Jeślibym w życiu spółecznem miał przyjemności i 
majątek, chętniebym ich używał. Dzisia wszakże, za nic 
main moje istnieje; żyję tylko w przeszłości; od ośmiu 
miesięcy śmierć stoi mi w oczach. Nie żądam żadnego 
ułaskawienia; nie oczekuję go, niechcę . . . .  lNawetbym z 
niego nie korzystał." —  Następnie Martin głos zabrał; roz­
wijał znowu wszystkie okoliczności mogące się przeciwić 
zeznaniom Lacenaire, i nakoniec zwrócił się do niego sa­
mego, z następującemi słowy: ..Nikczemniku, któryś zaprzy­
siągł nienawiść i zemstę całemu rodzajowi ludzkiemu: 
nie lękasz się ludzi —  ale idąc na śmierć zlękniesz się 
może Boga, przed którym staniesz, cały krwią zbroczony!

Co się mnie tyczy, ja się śmierci nie lękam; stokroć nią 
gardziłem walcząc przeciw nieprzyjaciołom bardziej szla­
chetnym; pięć razy byłem raniony, kanonijerowi jednemu 
uratowałem życie u stóp Atlasu, i w szlachetnej walce 
staciłem trzy palce u ręki! —  Panowie Przysięgli! Stając 
przed wami poraź pierwszy, we Czwartek, niebytem jesz­
cze zbrodniarzem; dzisia już nim jestem: gdyż przygoto­
wałem śmierć niechybną mojemu o jc u ,  czcigodnemu 
starcowi, i mojej matce, najlepszej z matek. Złośliwe osz­
czerstwa Lacenaire znieważyły dobre ich imię i szybko 
wpędzą ich do grobu. Ach ! moi Panowie! ja się śmierci 
nie: boję, Osądźcie mię na śmierć, a obaczycie z jakiem 
męstwem pójdę na rusztowanie. Ale obaczycie także iż 
nikczemnik len za dni ośm oskarży znowu kilku innych, 
dla przedłużenia swego nędznego życia. Nie żądam, moi 
Panowie, żadnych względów; żądam sprawiedliwości. Los 
mój, życie moje, mało mię obchodzą i w ostatniej chwi­
li sumienie będzie mi śmierci osłodą.»— Dobrane te wy­
razy, w ustach Człowieka który przed półgodziną oświad­
czył iż pisać ani czytać nieumie', obudziły podziwienie 
obecnych. Lacenaire, którego wesołość ani na chwilę nie 
opuściła, poglądał na kollegę swojego wzrokiem szyder­
czym i tryumfującym. Wrażenie jakie szatańska ta scena 
na widzach sp raw iła ,  niepodobnym jest do opisania. 
Tymczasem prezydent oznajmił iż rozprawy się skończyły 
i o 11 ej przysięgli udali !się na namowę. Przełożono 
im 4 5  pytań. Dopiero o 2 ej s północy dzwonek oznaj­
mił iż wyrok został uchwalonym. Słuchacze, s których 
prawie żaden sali nie opuścił, zajęli s pospiechem swoje 
miejsca, i prezes sądu przysięgłych oznajmił iż wszystkie 
pytania rozwiązane zostały w sposób winę oskarżonych 
potwierdzający, i że tylko co do oskarżonego Martin uz­
nano okoliczności winę zmniejszające, W prowadzono zno­
wu oskarżonych. Lacenaire był blady i zdawał się podu­
padłym na duchu. Jednakże z największą obojętnością 

wyi-oku w ysłucha!. Avril, słysząc że pytania do niego ścią­
gające się rozwiązane zostały w sposób twierdzący, rzu­
cił na sędziów okiem wściekłości, szemrząc słowa: ..bar­
dzo dziękuję!" Martin zakrył sobie twarz chustką.— Lace­
naire i Arii! skazani zostali na karę śmierci; Martin do 
robót ciężkich na całe życie.

Lacenaire oświadczył iż nie chce od zapadłego nań 
wVroku appellować do sądu kassaeyjuego. Obaj jego 
spółoskarżeni przeciwnie chwycili się tego środka. P o­
wiadają wszakże iż obiecano dla Lacenaire znaczne z ła­
godzenie kary, jeśli udzieli wiadomości o pewnych zbrod­
niach, dotąd me wyświeconych.

.—  W iadom o iż 2 2  Sierpnia b, r. policva schwytała w  
jednym domn ulicy de la Clef kilka osob, zajętych kopa­
niem przejścia podziemnego do więzienia Sl. Pelagie, dla 
uwolnienia znajdujących się tam oskarżonych politycznych; 
Robotnicy ci stanęli przed Sądem d ’Assises 12  b. m., 
lecz po krótkich rosprawach zostali od sądu uwolnieni.

—  P. Piolbsbild nabył jeden obraz bollenderskiej szko­
ły, J łobhenka, nauczyciela Iluisdlaj za summę 2 4 ,0 0 0  fr.

 W  Sentinelle des Pyrenees czytamy: ,.Bitwa 5 b.
u i , , o której uczyniliśmy byli wzmiankę, rzeczywiście mia­
ła miejsce;, lecz wypadek jej wcale nie był tak ważnym 
jak zrazu głoszono. Kolumna od 7 0 0 0  wojska Królowy 
wyszła była z Yittoria drogą Królewską do Tolozy; kar-  
liści napadli j ą  stamtąd o 2 mile, i wkrótce dało się sły-

*
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zeć strzelanie z dział. Ale wojsko Królowy nic mając 
zam iaru  wydania lntwy, cofnęło się  niezwłocznie do m,a - 
sta, skutkiem  czego strata zobustron nader była m ezna-

czącą. , . .
„Don Karlos zajmuje się opatrzeniem  całego wojska

swojego w przyzwoitą odzież na zimę. Zawarto już po­
trzebne na to kontrakty i przedsiębiorcy otrzymali p ienią­
dze zgóry. W  ogólności wojsku powstańców na pienią­
dzach  nie zbywa i nigdy finanse don Karlosa n ie b y ły  w 
stanie bardziej kwitnącym.®

Konstantynopol 9 6  Paid;z. Patryarcba Grecki w Kon­
stantynopolu został z urzędu złożony. Sułtan Jm c usłu­
chawszy gorące życzenia narodu greckiego, pozwolił im, 
ażeby, stosownie c ło  dawnych zwyczajów , przywilejów,^sa­
m i obrali sobie nowego naczelnika kościoła. Przywróce­
nia tego prawa przejęło wszystkich najgłębszą ku Sułtano­
wi Jm ci wdzięcznością, i grecy obrali już sobie za pa- 
tryarchę biskupa metropolitalnego Seres, Grzegorza  które­
go nauka i pobożność powszechnie jest znaną. Sułtan Jm c 
natychm iast wybór ten zatw ierdził.

_  W ojsko tureckie składa się teraz z 9 2 ,0 0 0  ludzi, 
s których 6 0 ,0 0 0  ze 1 5 0  działam i znajduje się w Azyi. 
W  Turcyi europejskiej artylłerya liczy 4 8 2  dzia ł, s k tó ­
rych 3 6 2  znajdują się w samej stolicy.

< T  • ■ .!U ? :
N a i n o w ś z e  w i u d o m o ś c i *

J .iiovor
Paryż 1 8  Listopada. W  gazette des T ribhńaus czyta­

n y :  «16 b. m. na tajemnem posiedzeniu sądu parów, I .  
Portalis zaczął czytanie swojego sprawozdania w sprawie 
Fieschi. Nie możemy jeszcze ogłosić tego aktu dosłownie; 
że jednak stał się już przedm iotem  powszechnej rozmowy, 
przeto zebraliśm y w tym przedm iocie znaczną liczbę 
szczegółów, które czytelnikom dajem y, nim będziem y w 
stanie urzędowy text raportu tego ogłosić. P. io rta lrs  
oświadczył na początku raportu , iż zalecone przez sąd 
parów badania dokonane zostały z największą sc isło scą . 
Następnie, przyszedłszy do rzeczy, dał dokładny opis ^za­
m achu, jego straszliwych skutków i wszystkich szczegółów 
zatrzym ania Fieschi. Drzwi jego zam km ę.e były wewnątrz; 
wyłam ano je i znaleziono w izbie lóut, który do zapa e- 
nia m achiny posłużył, i portret xięcia de Bordeaux, l o ­
tem  atoli okazało się iż portret ten powieszony lam zo­
stał dla tego tylko, iżby zbić s tropu pohcyą. —  Gzy. Fae- 
8Chi w chwili dokonania zam achu sam jeden był w izbie 
swojej? Czy m ia ł towarzyszy? Jakie pobudki do zam achu 
go skłoniłv? P rzez kogo został nasadzonym? —  Te są py­
tania które z badań kommisyi wyświecić s.ę miały. Co 
się tycze pierwszego z m eb pozostaje podobno wątpliwość. 
W praw dzie jeden św iadek zeznał, że na kilka m inut 
przed przejazdem Króla, żaluzye zasłaniające okna podnios­
ły  się i że w idział w n em głowy kilku osób: zeznanie
to wszakże nie ma za sobą żadnych innych dowodu w, i 
przeciwi się innym świadectwom, że po dokonaniu zam a­
chu nie widziano nikogo coby się z domu wymykał. Co

się tyczy dwóch bia łych  kapeluszów w izbie znalezionych,
0 właścicielach ich n ic  się n ie  dowiedziano. Jeden z 
nich, w kilku miejscach podziuraw iony, należał zdaje się 
do sam ego Fieschi. W  d n i u  rew ii, Fieschi przychodził 
kilka razy do pobliskiej kaw iarni i przeciw  zwyczajowi 
swojemu w y p i j a ł  po kieliszku wódki. Okazało się też z ba­
d ań , iż wiele osób Fieschi w jego mieszkaniu odwiedza­
ło, ’i że 2 6  Lipca przyniesiono do jego mieszkania wiel­
ki k u f e r .  T ragarz który go  przyniósł uczynił uwagę że 
bardzo był ciężki i że m usiało w nim  być żelazo, cho­
ciaż Fieschi zapewniał że tum była tylko bielizna jego żo­
ny- W  kufrze tym znajdowały się lufy karab inow e, i od 
tej chwili sąsiedzi zauważali iż Fieschi, który dawniej 
zwykle cały dzień był nieobecnym , zaczął mewychodzić 
z domu. Słyszeli nawet znaczny szelest i stukanie, jakby 
od m łota. Ńiemasz wątpliwości że od tej chwili zająć 
się m usiał urządzeniem  m achiny. K ufer len zrana w dniu 
dokonania zamachu zniknął, i P- Portalis zdaje szczegó­
łowo sprawę że wszystkich śledzeń, które do  wynalezienia 
o-o posłużyły, i wprowadziły na ślady kobiet P etit i Nina 
Lassave. P etit oznajmiła pierwsza iż właściciel znalezione­
go kufra zwał się Fiesclu, co też posłużyło do wykrycia 
że pierwsze jego 'nazw isko G erard było zmyśionem. Ros- 
prawy o lufach zajmują w raporcie znaczne miejsce, i na 
n ic h ‘się  P. Portalis z jego czytaniem  w d. 16  b. m. za­
trzymał.®

Nazajutrz czytanie to ciągnęło się dalej i taż gaze­
ta daje nam następujące ciekawsze jego szczegóły. W ed-

1 ług  świadectwa mieszkających w dom ie Fieschi, Morey 
przychodził do niego 27  L ipca, i obecny był wtedy, gdy slu-

I kanie m łotem  słyszeć się dawało. Nina Lassave, powiernica 
|  F ieschi, zeznała że jeszcze w K w ietniu widziała sztuki 
[ drzew a, które podobno do urządzenia machiny posłużyły; 

ale gdy zapytała Fieschi coby s tern drzewem  chciał ro­
b ić , ten jej odpow iedział że nie są to żadne roboty ko­
biece i że bynajmniej ją  nie obchodzą. Kobiela ta wspo- 

! mina także o póżniejszem widzeniu się z Morejem, któ­
rem u jakoby powiedziała: ..Chciałeś zabić jednego, a za­
biłeś 5 0 , a w ich liczbie i biednego jenerała M ortier, o 
którym m ówią wiele dobrego.® —  «Ba’. był to s . . . .  . jak 
i drudzy!* odpowiedział Morey. —  Kom isarz policyjny 
nazwiskiem Dvor.net, na kilka dni przed dokonaniem  
zam achu, już był o tein ostrzeżony, i s tego też por 
wodu nakazanem zostało zatrzym anie Boireau , k tó­
rego wszakże dopiero po dokonaniu zbrodni schwy­
tano. W edług zeznania kilku osób, Boireau 2 7  L ip ­
ca powiedział, iż ci co zechcą widzieć jutrzejszą rewiję 
me powintiiby zachodzić dalej jak za teatr «1 Ambigu Co- 
micpic* Zdaje się też że Boireau i dawniej do podobnych 
spisków należał.— Najważniejszą częścią raportu są zezna­
nia samego Fieschi. D ługo me można było mc na mm 
wymódz. Raz obiecywał że opowie wszystko skoro z ran 
się wyleczy; to znowu ośw iadczał się że jego zeznama 
wcale mu nie pomogą i że zawsze głowę stracić niu- 

I si, lub że może się zwierzyć jednem u tylko P. Lad vocal..
I Nakoniec zeznał iż Morey towarzyszył mu przy wyszuka- 
] niu i najęciu mieszkania na ulicy Boulevard du Tem pie 

i że 2 7 ' Lipca p.ł z nim piwo. Zeznaje też ż e , przed sa­
mem dokonaniem zam achu, ujrzawszy naprzeciw  swego 
m ieszkania P. Ladvocat, któremu wiele jest w inien, chciał 
już zam iaru zaniechać i wszystko mu odkryć; lecz m e-
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s/czuciem  dla legii P. Ladvocat wyznaczono inne stano­
wisko. Co się tyczy uczestnictwa P. Pepin zebrano, 
wiele słów podejrzanych s którymi s,ę roznemi czasy 
dzyw ał. Pierwszy projekt zamachu powzięty został 
eszcze pod koniec Lutego, przyczem liczono na re- 

'wnę 1 Maja, dnia urodź,n Królewskich W tym tez 
czasie najęto znane mieszkanie. Fiesclii odzie ił naprzód 
lego planu Morejowi, znając go nieprzyjacielem rządu. 
Morey odpowiedział: ..Jeślibym miał pieniądze, mógłbyś 
sporządzić machinę o moim koszcie; ale znam kogoś s 
kim o ie'm pomówię." Człowiekiem tym był epin, oiy 
się stad wielce uradował. Wkrótce potem, na zapytanie 
P Pepin wielebv na to potrzeba pieniędzy, Fiesch, odpo­
wiedział ze dość 4 0 0 - 5 0 0  fr. Pepin udał s,ę z mm 
razem do kupca u którego nabyli potrzebne drzewo, Mo­
rey zaś kupił proch i kule. -  W e W rześniu F.esch, 
uczynił inne jeszcze zeznania. Opowiadał iz 16 czy 
Lipca Pepin i Morey zebrali sif dla obrachunku kosztow 
swojego przedsięwzięcia, i że wydane summy znajdować 
się muszą w jego xiążeczce rachunkowej Xiązeczka ta 
rzeczywiście znalezioną została w miejscach odchodowych 
domu Fieschi i potwierdza jego zemanje «  wydane na 
sporządzenie machiny summy wyniosły 2 1 8  fr. 5 0  cent. 
llaport P . Portal,s potwierdza tez (umieszczoną wyżej) 
wiadomość, i i  27  Lipca wieczorem kazano przejezdzac 
sie po ulicy Boulevard du Tempie człowiekowi na koniu, 
ażeby Fieschi mógł dobrze nakierować machinę; człowie­
kiem tym wszakże, jak się z l«dań okazuje, był me Mo­
rey ani Pepin lecz Boireau, któremu Pepin pożyczył « 
tym celu jednego z własnych kom i który przejezdzał 
sie po ulicy z inną jeszcze osobą; lecz jej nazwiska do­
wiedzieć się me moiua. -  Czytanie raportu P . Portal,s 
cią«nąć się miało dzisia i ukończyc dnia jutrzejszego.

Mnie się zdaje, ze gdzie mało jest przemysłu, lepiej i 
korzystniej powstający utrzymać, aniżeli go niszczyć, bo 
wszystkie przemysły w gospodarstwie krajowem wzajem- 
nemi zaczepiają się ogniwami tak, ze jakikolwiek z nich 
zawiązujący się ciągnie za sobą łańcuch całej pizemysło- 
wej kraju kultury i dla tego jedynie, a nie z jakiej pry­
waty, zdanie autora W ycieczki w g łąb  Rossy i o szkod­
liwości przemysłu naszego fabrykacji wódek, rozumiem 
być niesłusznem, zwłaszcza ze powody, na których się
gruntuje, nic niemowią. ^

Trzebaz-bo z drugiej strony być sprawiedliwym. Jakiż 
to przemysł tak łatwo u nas w guberoijach Południowo- 
zachodnich powstać może? Czy me raf,nerve, garbarnie, 
sukiennie, tkanie bawełniane, płócienne, jedwabne i t. p.

n ■-» 1 • 1 ._- ____ ri 1 n Ln'/ ii/oltl

Wydawca Tygodnika otrzymał następny list , który
śpieszy umieścić:

Mości Panie Redaktorze,
„ W  wycieczce w głąb Rossyi *) przez jednego z Jego 

korespondentów zrobionej, wiele jest rzeczy ciekawych i 
dla nas nowych, które że łatwo i przyjemnie pisane, nie­
mało zajmują; kiedy jednakie podobało się autorowi i
0 nas, p o r ó w n y w a ją c  stan naszych prowincyj z Wielkoros- 
syjskiemi, wspomnieć, wziąść się do  piorą muszę, me ze- 
bvm co m iał przeciw trafnym jego uwagom i porówna­
niom, ale przekonany że jest tam nieco do sprostowania, 
jest znowu co się zupełnie z naszem rozumieniem zgadza,
1 o  czem obszerniej pisać i powtarzać może me zawadzi. )

*) j j .  P a t r z  T y g o d n i k  te g o ro c z n y ,  SS. 7 1 ,  7 2 .

**) N ie c h  te z  to  b ę d z ie  d o w o d e m , i e  j e ś l i  s ię  z a c h o  w iije m  z u p e ł -  
„ f e  b i e r n i e  c z y ta ją c  p o e ty c z n e  i  g e o g n o s ty c z n e  w  T y g o d n ik u  
lu k u b r a c y e ,  c i e m  j e d n a k ie  w ła d z e  p r o w in c jo n a ln e g o  r o z u -w... “  ;ris;.r
faktorze. J1

i t. p.? Dobrze jest do tego zachęcać, ale bez ułatwionych 
środków komunikacyi i bez odbytu, nic niehędzie. Gdy­
byśmy tak blisko z morzami sąsiadowali, gdyby taki ge- 
nijusz jak P io tr W . pooczyszczał był rzeki, pokopał 
kanały, powyprowadzał wzdłuż i wszerz kraju takie 
drogi do krążenia produktom naszej ziemi i pracy, 
ody by nam do tego takie miasto jak Peteisbuig lub Mo­
skwa, gdzieby skoncentrowana ludność odbyt naszym pło­
dom ’zapewniała, i przerobione nam wracała, możebyśmy 
i my w kulturze przemysłowej tak postąpili jak mieszkań­
cy Wielkorossyjskich gubernij. Nietrzeba się tedy tak bar­
dzo nam dziwić i nie potępiać a  względniej sądzić. Podno­
szący się przemysł fabrykacyi gorzałki stworzył nową war­
tość. Bezcenne, pomimo całej swej użyteczności, płody ziemi 
cenniejszemi uczynił— transport ich ułatwił—cyrkulacją ka­
pitałów wzmógł— działalność przemysłową obudził, która 
dziś i w innych rodzajach sił swoich próbować zaczyna. 
Żeby zaś miał wspierać karczmarstwo i excytowac opil­
stwo, u nas niestety zagnieżdżone, nie widzę dobrej racy i, 
bo te exystowaly wtedy, kiedyśmy jeszcze parowych go­
rzelni nie mieli." r

..Idźmy dalej: wódka dla nas, mieszkańców północy, 
jest dziś produktem pierwszej potrzeby —  zaniechanie jej 
używania cbybaby za pomocą towarzystw wstrzemięźli­
wości nastąpić kiedyś mogło; nim to jednakże przyjdzie, 
umiarkowanego jej brania n ie tylko nasi medycy nie bro­
nią, ale owszem pożytecznom naszemu zdrowiu być sądzą. 
W ódka nadto, s której *rę -wyrabia spirytus, w niezliczo­
nych rękodziełach i preparatach nicodbicie potrzebna. Od­
byt jej więc, terali używaniami zapewniony dostatecznie, 
opilstwa n a s z y c h  włościan nie wymaga, którzy rzeczywiście 
więcej temu przemysłowi usługują używając go miernie i 
długo, aniżeli zbytecznie i krótko. Z resztą, nie mając co dac 
w zamian, nie mogą oni zapewnić konsumpcji takim rzeczom 
jakie my produkujemy, o czem się łatwo możemy przeświad­
czyć poznawszy drogi odbytu tego produktu. Podług moich 
obserwacyj, to w guberni! W ołyńskiej ledwie jedna dzie­
siąta całorocznej fabrykacyi na  konsumpcyą wsiów przy­
pada— sześć zabierają miasta i miasteczka, a trzy resz- 
tujące ida za granice naszej gubernii doNoworossyi, Odes­
sy i  na  Tureczyznę. Gdybym pod ręką m iał akta, m ógł­
bym moje podania urzędowymi poprzeć dowodami, o czem 
i tak łatwo przekonać się porównywając dochody propi- 
uacyjne naszych miast i wiosek. Odkup kilku tutejszych 
miast rządowych, których ludność w stosunku d o  całej gu­
bernii ledwo się ma jak 5: 100 , wynosi jednakże prawie 
czwartą część całego winokarnego podatku. Tyleż znowu
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i miasteczek prywatnych, których dochody bez porówna­
nia od wiejskich są większe, ho jarmarczki, tak u nas 
częste, koncentrują w nich ludność, bo mieszkaniec miej­
ski zawsze musi być ważniejszym od wiejskiego konsu­
mentem. Dochody zaś naszych wiosek są tak małe, że 
jeżeli przenoszą zwyczajną s tego tytułu Rządowi opłatę 
po dwa ruble z duszy: to w takim - li przypadku, kiedy 
żyd, je arędujący, nasadzonemi w kontrakcie punkta­
mi, wyderkafami, (w ćzem niestety, wyznać trzeba, jes­
teśmy zbyt łatwij, jakoto sianożęci, wypasów, bezpłatnego 
w lesie wrębu, młynów, a najpierwszego i najważniej­
szego: wolności borgowania włościanom i stawienia exe- 
kucyi potem *); kiedy mówię takiemi to warunkami za­
pewni sobie dochodu skąd inąd, który 2 a\vsze wchodzi 
pod firmę arędy trunkowej.

Fabrykacya wódki i karćzmarstwo, są to rzeczy wcale 
od siebie różne, pomimo całego pokrewieństwa niezależne, 
i ile tamte'm opiekować się wypada i doskonalić jako 
przemysł pożyteczny, tyle to opilstwo, i ciągnienie z nie­
go zarobków', nielylko jako niemoralne, ale bezkorzystne i 
całkiem szkodliwe wytępićbyśmy powinni. Nie dojdziemy 
zaś do tego zarzucając fabrykucyą spiritusu, bo zuiszcze- 
nie czy też utrudnienie tego jedynego naszego przemysłu 
cofnęło-by nas wstecz, o kilkanaście lat temu, kiedy po 
raptowne'm zastanowieniu zbożowego zagranicę handlu, ce­
ny majątków ziemskich tak widocznie się były zniżyły; 
kiedyśmy nie bvli w stanie ani podatków opłacić, ani go­
spodarstwa utrzymać, aż dobroczynne urządzenie Banku 
dźwigać nas s tej toni poczęło. Karczmarstwo przeciwnie 
nie tylko możemy, ale zniszczyć powinniśmy. Najczynniej 
zaś WPart, Mości Redaktorze, przyłożyć się możesz, ła­
miąc zastarzałe przesądy i rutyny, przekonywając o dob­
roczynnych skutkach jakieby zarzucenie tego nałogu za 
sobą pociągnęło, a najbardziej wskazując środki, jakie do 
celu najbliżej prowadzą. **)

«Podług mnie, nie siląc się na wyszukanie zbyt traf­
nych, jakoto towarzystw wstrzemięźliwości, zaniechania 
gorzelni, i t. p. które pomimo całą swoję skuteczność 
nietak łatwo i prędkoby działały, wziąśćbyśmy się pow in­
ni do środków pośrednich, a bezporównania dzielniejszych, 
to jest zacząć od usunienia starozakonnych Z naszych wio­

• )  N iedaw na U staw a o Ż y d ach  u w o ln iła  w szy stk ie  k o n tra k ty  o d  
tej k lauzu li. ( P rzy /i. aut. l i s tu )

*’*) N ieW ypieiam y się b y n a jm n ie j o b o w ią z k u  ja k i  sz an o w iiy  au to r 
lis tu  na nas w kłada; zd a je  się iiatn naW et, żeśm y  ju z  go  n ie ­
je d n o k ro tn ie  d o p e łn ili , ilek ro ć ' się k u  tem u  z ręczn o sc  p o d a ła . 
Co zas d o  s'rodkdw , o k tó ry c h  w sp o m in a  au to r, ty c h  n a jlep ­
sz y  i na jzupełn ie jszy  zdan iem  naszem  W y k ład , zaw iera się  w 
d z ie le  P . M assalskiego, W ydanem  p rzed  dw om a la ty  i  z n a jd u ­

j ą c e ^  się  p ó d  ręk ą  p u b lic z n o śc i, W ro m a n s ie  ad m in istracy j­
nym i, P. P ó d s to lić .  W szystko  co  się b y tu  n aszy ch  p ió w iu cy j 
ty c z y  je s t  tam  zeb rane , p o d  W szy stk iem i w zg lęd am i t ra fn ie  
ocen io n e , ze w skazaniem  n a jb liż sz y ch  środków  k u  o siąg n ien iu  
lep szeg o  stan u  i'zeczy. D o tego  Co je s t  W F .  P o d s to lic u  n ic  
d o d ać  n ieu m iem y . N iech  zeń  k o rz y sta  k to  ch ce  i może.

( W y d .  T y g . j

sek, czym metylko sobie, ale im samym dobrzebyśmy 
zrobili. Całe bowiem złe z nich pochodzi. Zachęcenia, ja- 
kiemi Rząd w nowowydanej ustawie ich obdarzył, napię­
tnowane światłem i ludzkością XIX wieku, mieć zapewne 
"'pływ swój będą na ich stan moralny, ale nato trzeba 
czasu; zresztą jeśli im Rząd po wsiach u nas mieszkać 
pozwolił: bo taki stan rzeczy zastał, bo go w idocznie cier­
pi dla powolnego przeistoczenia, kiedy tak określa. Gdy­
byśmy zaś sami do lego się wzięli i przekonani o szkod­
liwości, jaką osadzanie żydów na karczmach po wsiach 
sprawia, miejsca im pod żadnym pretextem nie dawali, 
następne tak my, jak oni, odnieśliby korzyści:

1) Opilstwu pewnaby się położyła tama, bo kunszt 
rozwodzenia i fałszowania wódki, kunszt poddzielania jed­
ności wódczanej kwarty na jak najdrobniejsze części, kunszt 
niewyczerpany nęcenia tym trunkiem włościan naszych, 
jako dziedziczny w tej klassie, upadłby.

2 ) W łościanie nasi lepiejby się mieli, mniej próżnowali 
i więcej byłoby prawdziwych, pożytecznych wódki konsu­
mentów.

3 ) Dochód nasz propmacyjny byłby daleko pewniejszy, 
a podług mego przekonania większy.

4 )  Zapobiegłoby się wielu występkom, które się szcze­
gólniej po karczmach gnieżdżą, jeśli nie przez samych 
żydów, to pod ich zasłoną i za ich podsyceniem, o czem  
akta sądów kryminalnych dostatecznie przeświadczyć mo­
gą. Wstrzymuła by się kradzież bydła i koni, czemu 
żadna policya zasadzić nie potrafi— a ta klęska, —  o jak 
wielka!

5) Miasteczka się nasze poprawią, bo się staną ludniej­
sze, a próżniacy żydzi, co dotąd z założonemi rękami i 
kieliszkiem na stole na W łościan czatowali, musieliby się 
wziąść do innego zarobkowania sposobu, na jaki poży­
teczny przemysł zdobyć. Stąd fabryki, i rąkby do nich 
przybyło.

6 )  Sami żydzi nieocenionąby korzyść odnieśli; karcz­
marstwo bowiem ich gubi. Dziesiąta lub dwudziesta część 
ludności każdego miasteczka po W'siach się rozłazi. Stąd 
trudność ściągnienia podatków, rekruta —  stąd niedoimki 
ciągłe, na każdem miasteczku ciążące, stąd ich nędza.

7) Za usunieniem żydów, . . . .  korzyści niezliczone__
ale do tego, jak łatwo wnieść, przykład jednego nietylko 
nie nieznaczy, ale zubożyłby jednego, a sąsiadów, i" tak 
bogatych, spanoszył. Rozszerzenie lego zła jest w niem  
samem —  przeciw niemu trzeba przekonania i woli: nie 
cząstkowej, ale wszystkich. Ze zaś nie mogę o sobie tyle 
trzymać, żebym m ógł tak dowodnie rzecz tę przełożyć 
albo tak skutecznie słowem władać, stosowniej tedy kiedy 
wam, Mości Panie Redaktorze, to zostawię. Dość dla 
mnie napomknąć i pozostać WPana i t. d.

5 1  Października. A n o n y m  z W o ł y n i a .
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